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Nar o5.Posłow ie s t a n ó w  wę­
gierskich <łP, ?lSZj j ą iar° a
letn swoim ^  ^ 4 / 0
i v . - ^ . , v k a  »•• _______

f ;  / i  A  K  O  I V . 
z  p0łvodu skonu N.Cesarza F ra n -  

iszka , Senat Rządzący dla uczcze­
nia pam ięci zm arłego  P ro tek to ra ,  
postanowił na posiedzeniu swojem 
dnia 6 Marca b. m. iż wszyscy u 
rzfjdniey, wojskowi i cywilni,  uni­
wersytet i niższe publiczne Insty- 
l,ita , zawd/.ieją  na cztery tygodnie 
g rubą ż a ło b ą ,  od dnia niniejszej 
u c h w a ł y  poczynając. Nabożeństwo 
ża łobne za śp. zm ar łego  M onar­
chą odbędzie sią w dniu 17 b. m. 
w kościele N. Maryi Panny , na któ- 
rcm wszystkie w ładze rządowe, I ł u  
chow ień - tw o , K o n g re g ac y e  i Ce- 

j cby w właściwym porządku i s tro ­
ju stosownym do tego obrzędn ,zna j­
dować sią mają. W czasie ża łoby ,  
zabawy publiczne ustają; tea tr  zaś 

I przez 3 dni od 7 Marca poczyna 
jąc i w dzień ża łoby  zamkniąty bą- 

I dzie.
Za wiadomią  n in i e js zym,  i* w d m u  

1 1 b. m i r. o godz in ie  ptej r ano,  
na Z w i e r z e n i u ,  p rzy  Krakowie  w 
pomieszkan iu  P ro bos zcz a ,  od b ę  
• Izie s;ą liry tacy a zb oż a ,  i siana , 
do  niassy śp.  B e r n a r d a  Lenarto­
wicza  należących, a to s t osown ie  
do  pol ecen i a  przez  t r y b u n a ł  I łnst: 
na dn iu  26 lu t ego  r .b. N. 892 w y ­
danego.

K ra k ó w  dnia  6  m a r c a  18 3 5 .
S ebestyan Korytowski IS o tar.

(ar.)

P i s m u  t o  tri>»*tujo k w a r ­
ta ln i e  a^p. 5 i w ychodzi ,  
c o d z i e n n i e  (w y jąw szy  n ie  
d z i e l ą  i ś w ię ta  u ro c z y s to  

p o  p o ł u d n i u .

A u strya . F e b ra  b y ła  p rzyczy ­
ną skonu N. C e sa r / a  F ranciszka ,  
który opatrzony  SS. Sakram entam i 
rostał się z tym światem. rl rudno  
sobie wyobrazić g łęboki sm utek , 
w którym  pogrążył ten bolesny w y­
padek ,  D wór ca ły  i mieszkańców 
stolicy. Jego ludy op łaku ją  w Nim 
nie tylko wzorowego W ła d z c ę .  ale 
i prawdziwego ojca wielkiej nńljo- 
nowej rodziny.
Cesarz F ranciszek  urodził  się we 
F lorencyi 12 L utego  roku  1767 a 
wstąpił na tron  1 M arca 1792 roku. 
Cesarzem rzymskim był o b ran y  7 
Lipca i nim ukoronow any  t 4 l-1* 
pca tegoż roku. Cesarzem  Austrya- 
ckim ogłosił sią r 180/}, a jako 
Cesarz Niemiecki z łoży ł koroną w 
r. 180G. U m a r ł  w 08. r. życia po 
ukończeniu 43 !;'t  p an o w a n ia , zo- 
stawując państwo tak rozległe i po­
tężne, jakie jeszcze nigdy nie było  
za Jego p rzodków , sw em u Dostoj­
n e m u  Następcy i synowi F e rd y n a n ­
dowi p ierwszem u, który o d z i e d z i ­
czył ch lubue  przym ioty  swojego 
ojca. (D. A . )

F ra n c ja . Zmiana m in is trów , p o ­
d ług  dzienników paryzk ich ,  n iepod-  
pada już najmniejszej wątpliwości. 
Cała  t rudność teraz zasadza sią na 
wyborze osób do nowego ministe- 
r jum. K ró l waha sią ciągle mię-
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dzy mar sza łk i em Sou l t .  a p D u p in  
s t a r szym,  p r e ze se m izby d e p u t o w a ­
nych .  D u p i n  pod t ym  j edyn i e  w a ­
ru n k i em  c h c e  p rzy j ąć  nacze ln ic two 
w radzi e m in i s t r ó w , jeżli ta g o d n o ść  
bę d z i e  r z e cz y w i s t ą , n ie  im ienną  t yl ­
k o  jak do t ąd .  Żąd a  o n  najpr zód  
u łożen i a  p r o g r a m u ,  w k tó r y m  c hc e  
rozwiązać  py t an i e  o  amn es tyą  i s p r a ­
wę  S t an ów  Z j e d n oc z on y ch  A me ry ­
ki .  K r ó l  k tó ry  w c i ągu  l e t n i c h  
r z ąd ów  wjęcej  m ia n o w a ł  minis t rów,  
jak  i o u  z j ego  p o p r z e d n i k ó w ,' zo s t a ­
je  z t ego p o w o d u  w wie lkim k ł o p o ­
c ie .  N i ę o d  rzeczy  będzi e  w s p om n i e ć  
t e  s ł o w a ,  k tó r e  D u p i n  w y rz ek ł  o  
ob ow ią zk ac h  min i s t r a :  „ S ą d z ę ,  że  ( 
j es t  pow in n oś c i ą  obyw a te l a  , n ie ­
przyjęci  n igdy  mini s te rs twa ,  sko ro  
w p r z ó d  n iema  r ęko jm i  i wszelk i ch  
ś r o d k ó w  z a r ad czy ch  do  g o d n e g o  
sp r a wo w an ia  lego u r zęd u .  Do  t e ­
g o  liczę wo lny  o b ió r  o s ó b  i p o ­
p r zedn i ą  u m o w ę  w zg l ędem s p o s o ­
b u  r ządzen i a :  min i s t e r j um j e d n o ­
m y ś ln e ,  k tó r ego  p reze s  z g o d n o ś c i ą  
ł n i e p o d l e g ł e  pet  ni swe  obowiązki .  
K r o i  m a  zawsze  , p r aw o  dogl ądać  
k i e r u n k u  sp r aw  i o d r z u c a ć  pos t a ­
nowieni a  m i n i s t r ó w , lecz mi n i s t r o ­
wie  mają n i eza p rzeczone  p r a w o  n a ­
r ad zan i a  się z so b ą ,  a b y  mogl i  s ł u ­
żyć  k o ro n i e  zg o d n o śc i ą  \ n i epod l e ­
g ło śc i ą .  S iedui  razy  me pr zy j ą ł eu i  
o f i a r ow an e go  sob i e  minis ters twa,  
tys iąc  r a zy  b y m  j e  o d r z u c i ł  i wie­
czn ie  je b ę d ę  o d r z u c a ł , s k o r o  p o ­
wyższe  wa runk i  nie będą  wy pe ł n io ne "  

Na  pos i edzen iu  i zby d e p u t o w a ­
n y c h  dnia  a i .  l u t eg o  z ł o z o n o  ifj 
p r ó ś b , p o d p i s an yc h  p rzez  2800  o sób  
o  znies ienie  p r aw a  skazu j ącego  na 
Wygnanie  c a ł ą  r odz inę  Bon apa r tyę h .  1 

sim eryka  pó łn o cn a . Dnia  3o sty-
tS** --  * *i .u.. . _

cznia,  g dy  prez«*» Jak»0 a  w r a c a ł  a 
p o g r z e b u ,  jakiś c z łow ,ek  wym ie ­
r zy ł  z pistolot t l  do n i e g o ,  k tó r y  
n i ech o i a ł  wystrzel ić .  l ° w a r z y ss 
J aks ona  powa l f ł  t ego cz łowieka  na 
z i e m ię ,  k tó ry  w y d o b y ł  d rug i  p i s t o­
let . lecz 1 t en  spal i ł .  N i ewiadomo  
co  s p o w o d o w a ł o  t ego cz łowie ka  
d o  czych an i a  na życ ie  Jaksona .  . 
Ujęto go  i o sa dzo no  w więz i e n , u » 
pon ieważ  n i e m ó g ł  dać  żadne j  r ę ­
kojmi za s i eb i e ,  i w k ro t ce  zosta­
nie p o d  sąd od dan y .  (G.  P.  S.)

A n g l ia .  Na g i e łdz i e  l ondyńskie j  
pa p i e ry  nadzwycza jn i e  spad ły .  T ę  
o k r o p n ą  t r wogę  przypi sują  wieśc iom,  

j iż o p p o z y c y a  zamyś la  w ad re s ie  na 
m o w ę  król a  o d p o w i e d z i e ć ,  że o-  
becn i  minis t rowie  st raci l i  zau fani e  
p a r l a m e n t u .  Jeżl i  ta p r z ewodn ia  
się zjści ,  n ie zwłoczn i e  nastąpi  r o z ­
wiązanie p a r l a m e n t u ,  c o b y  m o g ł o  
wzn iec ić  mespoko jnośc i  po  p r o w in -  
cyach .  W ie l u  tak da l ece  są pewn i  
że p a r l a m e n t  na  n ow o  rozwiązany 
zos t anie ,  iż się już s tarają  o  p r z y ­
sz ł e o b io ry .  Z r e s z t ą  nic s t a n o w ­
czo p e w n e g o  n i emożna  wyrz ec  o 
przyszłośc i .  W  L iw erp o lu  ża o d e ­
b ra n i e m  wiadomośc i  o  w y b o r z e  A- 
b e r k r o m b e g o  na mar sza łka  sejmu tak 
wielka r adość  p o w s t a ł a ,  że  w tt 
wszystkie dz w on y  d ług i  czas bito.  
Niektór e  dzienniki  mó w ią ,  p ()_ 
bo r t  Peel  ch c e  w ezwac  do iinnistu- 
r j u m  lorda  S tani ej  i G r a h a m a ,  a 
wy łąc zyć  z n i ego ’ kilku c z ł o n k ó w ,
aby  p r zez  tę kap i t u l ac j ą  ? r efor in i -  
stami  m ó g ł  z a t r zymać  d łuże j  w ł a ­
dzę.  R e f o r m i s t  P ' e i , iądze przez  za­
k ł a d y  w y g r a n e ,  z po w o du  o b i o r u  
A b e i  k ro mb egop rzeznaezy  li na wspie ­
r an i e  in t eresów swego  s t rouu i c iwa .

Między A| iol ' ^au, t  a C h i ń cz y k am i
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przyszło do b itw y ,  w której wiciu 
ludzj z  obu stron legło.  L o rd  Na- 
pier umarł w więzieniu.  Angimy 
upomną się za <5 znie 'va8^- - '*
i no  t o ,  h a n d e l  n i eus ta .e  m iędzy
d w o m a  n a r o d a m i -  t >• ■ -j

T u r c y a .  Wi a do m oś c i  z Albami 
8a poc ieszające  dla S u l t a n a ,  gdyz  
po w s t a ń c y  skł ania j ą  się d o u z n a . u a  
\ e ao  w ł adzy  nad  sobą.  S u ł t an  w y ­
s ł a ł  kilka p u łk ó w  i 3 k om pa n j e  
ar t y l l ery i  d la  wz mocn ien i a  wojska 
w  Azyi  s t o j ą ceg o ,  nie ufa  bo w iem  
Paszy E g i p t u  a szczególniej  n i e p o ­
koi g °  l b r ą h i m , k tó r ego  po by t  
j e s t  t a jemn iczą  z a s ło ną  p o k r y t y :  
gd yz .  mewie  gdzie  się t en  dz ie lny 
w o j ow n i k  zna jdu j e .  Nie p od p a d a  
najmniejszej  wątpl iwości . ,  że  M eh -  
m e d  Ałi o  n iepod l eg ło śc i  ciągle 
myśl i  i c zeka t y lko  a by  ją mó g ł  
bez k a r n i e  og ło s i ć :  to wyjaśnia m t -  
n i edowie r zau i e  i o b a w ę  Po rty. .  — 
Rzecz  dz iwna i go dn a  u w a g i ,  ze  
j ed n i  w t y m  s a m y m  czasie p o c h l e ­
biają S u ł t an ow i  i g rozą  Me l ime do-  
yvi A lemu ,  g d y b y  się n i ep od l e g ły m 
o g ło s i ł ,  a  t a j emn ie  poduszcza j ą  go 
d o  spe łn i en i a  swo ich  zam ia rów .  
S u ł t a n  c h c e  w s z \ s l k o  p r zek sz t a ł ­
cić  na Eu rope j sk i  sposób:  m u r u j e  
g o śc i ń c e ,  z a p ro w a d z a  poczty ,  szko 
j y  i w łoską o p e r ę  w S t am bu le .  L u  
bi  włoski  śpi ew ba rd zo ,  Jubo  s ł ów 
uierozHmie.  P r z ech adz a  się p ub l i ­
c zn i e  tylko w towarzys twie  dw ó c h  
o s ó b ,  c zego nie u cz yn i ł  ż aden  z 
na s t ępców wielkiego p ro ro ka .  W i a ­
d o m o ś ć  o w y kr yc iu  spisku po tw i e r  
dza  s i ę ,  ale sp r a wc ów  jego  już 
u k a ra no . ' — L u d  S t a m b u ł u  cieszy 
6ię z r e f o rm  z a p ro w ad za n y ch  przez  
S u ł t a n a ,  a le  s t r onn i cy  J ancza rów  
l  n i e chęc i ą  p a t r zą  na p o d o b n e  
edmiany; ' ( G E S )

IW-vya.. Piszą z P e t e r s b u rg a  dnia  
i/f lu t ego.  „ Z  p o w o d u  za wcześni e  
r o zp ocz ę t yc h  ro zp r aw  w izbie  d e ­
p u t o w a n y c h  nad  l ikwidacyą  Rossyi  
z F r a n c y ą ,  powiedz i a ł  dziennik  spo­
r ó w ,  iż na j l ep i e jby  b y ł o  zkwi to -  
w ać  się wzaj emn ie  i F r a ń c y a  z r ze ­
k ł ab y  się sw ych  | i r e l en sy i  p o d  t y m  
w ar u n k i e m ,  jeźl iby Rossya toż sa­
m o  u c z y n i ł a ,  pon i eważ  R o s s y a ,  
gd yb y  się n aw e t  okaza ł a  d ł u ż n i -  
c zką  F r a n c y  i, nie c h c i a ł a b y  t e go  
d ł u g u  wyp łac i e ,  w p r z ec iw n ym  zaś 
razie ż aden  min is t e r  n i eoś mi e l i ł by  
się ż ądać  od  izby d e p u t o w a n y c h  
ani szeląga d la  z ap ł a cen i a  g o  I łos-  
syi jako dziedziczce P o l s k i . — Nie  
cz u j e my  się po wo łan i  r oz t r zy gn ąc  
o ile tak nie  s z l a ch e t n y  pos t ępe k  
z r ze t e lpośc i ą  i h o n o r e m  F ra n c y i  
m oże  się zgodz i ć ,  sądzimy j ednak  , 
że  n ie  p r zyzwoi ty  d o m y s ł  j a ko by  
Rossya  u i ech c i a ł a  się uiścić z p r a ­
wn ie  uz na neg o  d ł u g u ,  u w ł a c z a  
c h a r ak t e ro w i  naszego  M o n a r c h y  i 
d uc ho w i  j e g o  Rządu .  Z aw ar t e  t r a ­
ktaty,  naszem z d a n i e m , są r ów n ie  
świę t e i n ie t yka lne  j ak  s ł o w o  ho ­
n o r u  u c z c i w e g o  p ry w a t n e g o  c z ł o ­
w ie k a ,  i s tąd wynika j ące  obow ią ­
zki p o w in ny  b y ć  od  każ dego  r zą ­
du ,  k tó ry  pamię t a  na swoję  godność ,  
we  wszelkich s t o su nk ac h  w ie rn i e  
d o t r z y m a n e  i su m ie n n i e  w yp e ł n io -  
ne.“ — P o d ł u g  w ia r o g o d n y c h  d o ­
n ies ień ,  do  wielki ch  n a d c h o d z ą c y c h  
o b r o t ó w  wo j skowych  ro s sy j s ko -p r u -  
ski ch,  w okol i cy  Kal i s za  i W r o ­
c ławia ,  p r z y b ę d ą  na s t ępne  pu łk i  
z P e t e r s bu r ga :  „ p u łk  król a P ru s k i e ­
go"  b. i laliou g r en e rd a r jó w  z p u ł k u  
na s t ępcy  t r o n u  p ru s k i e g o ,  ba ta l ion  
g re t i ad j erów z p u ł k u  k ró l ewicza  
Karo l a  P ru sk i ego  i dwa  bat a l i ony



r p i e e h o t y  t z e b r a n e  a  w s z y s t k i c h  p u ł ­

k ó w  g w a d y i .  ________

łUiąe n.yin. K io n i e m a  n i e p r z y -  
f e d ó ł ,  s a m  j e s t  w a r t  m e  w  t e k :  
b o  t y l k o  t a l e n t  o b u d z ą  z a z d r o ś ć  
w  i n n y c h .  G ł u p o t a ,  n . k c z e m n o s c  
i  p e d a n t e r y ą  n i e  z n a j d a  n . e p r z v j a -
•}nt, a l e  p o g a r d ę .  N i c  m e  m a s z  d r a ­
ż l i w s z e g o  w l u . I z i a e h  j a k  m . ł o s c  w ł a ­
s n a .  P i e r w s z a  m i ł o ś ć  b y w a  z w y ­
k l e  p o e t y c z n a ;  k a ż d y  k o c h a n e k  w  
ó w c z a s  p i s z e  w i e r s z e  n a  c z e s c  s w e j  
b o g i n i ;  a l e  w  d r u g i e j ,  t r z e c i e j .  I d. 
m i ł o ś c i  i p r o z ą  m c  n a p i s a ć  n i e c h e e .
7 ycie ludzkie jest podobne  do d .a -  
m y  osnowanej ze śm iechu . płaczu. 
S ą d z ę ,  rzekła jedna dama ze łay 

/ które ludzi wypłakali odpoczątku 
świata do  naszych czasów , u lw o- j 
rzy lv b y  większą rzekę tuz v» is l a . , 
Prawda , odpowie filozof, ale o d - ; 
łączm y od nich Izy wylane dla 
g łupstw a np. przez kochanków , a j 
reszta wyrów na zaledwie maleńkie­
m u  ź ró d łu ,  zdrow ą wodę uia,ące- 
l u u .

S z c z e g ó l n e  z j a w i s k o  z a j m u j e  t e ­
r a z  P a r y ż a n ó w .  F r a n k o m  w  s w o ­
im C yrku  G l i p i j s k i t n  ma k l a c z  n a ­
z w i s k i e m  biała, b a r d z o  p o j ę t n ą ,  
z r ę c z n ą  i c i e r p l i w ą  O d n i e j a k i e ­
go czasu p o p i s u j e  s ię  o n a  w  s p o -  

• m i l i o n y m  c y r k u :  b i j e  *
p a n e m  n a  s z p a d y ,  w a l c u j e  t a k  p i ę
kme jak Fanny  E is le r ,  ‘ strzela. z 
a rm a ty  z tak zimną krwią jak sta y 
artyilerzysta. Lecz czego s ę po lah-n
c ie 'F ra n k o n ie g o nigdy mespodz.ewa-

1  / i  i  S .  I

zdaje n iepodobnem  do iwiary,, jest
największa sz tuka ,  któgą ta klacz 
pokazuje: na schody wysokie stóp 
20 , wchodzi i zstępuje tyłem. F ra n ­
kom więcej zyska na tej klaczy 
b ia łe j ,  jak ^Boieldie.u n a  sławnej 
operze  b ia ła  dam a. (G.B V.)

DUiM liottiM A.
Bartłomiej Heli T yro lczyk  p rzy ­

będzie  tu w końcu  miesiąca kwietnia 
r. b. z b y d łe m  rogalem tyrolskiem 
i szwajcarskiem, tudzież z Owcami i 
T rykam i hiszpańskiemu Ktoby  so­
bie życzył obslalónek na zwyź 
w spom nione byd ło  i owce zrobić, 
uda się do Pana Jana Gaydzitzy mie­
szkającego na Kazimierzu p r /y  m o­
ście Podgórskim  pod N 179-

Yianiesiehie Teatra lne■ Gdy U* 
chw ałą Senatu  Rządzącego z d. 6 
b. m. z przyczyny skonu  N. Cesa­
rza F ranc iszka ,  wszelkie widowiska 
zamknięteini zo s ta ły ,  z tego pow o­
du Entrepryza T e a t ru  N arodow e­
go ma h onor  zawiadom ić Szano­
wną publiczność,  iż. zapowiedziani 
na dzień 8 to  jest na Niedzielę 
sztuka pod ty tu łem  : M agnetyzm
serca odkłada się na W to re k ,  to 
jest na d io  m arca r. 1835

Przybyli, do Krakowa. Walewski 
Ignacy ,  Lewartowdu H enryk  Por: 
Ces. Austr. H e n n  Karol z Galicyi.  
Kremkij ob. Cyszewski J. ob .  t  
Polski.

O /u iśc il i  Krabem. K onopka  E -  
milja , Z labinger  Jan Urzęd. d o G a -  
licyi

n o ,  a b y  konia m óg ł nauczyc i co s ę | ni ” 7 7

w  o r . m a « , . c z r . n * ,  n a k ł a o m  w y d V v c y  t e s s a u c z y k .


